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Londyn kłopocze się 
o tempo wojny.

D otych czasow e rezu lta ty  g ru b o  n iew y sta rcza ją ce .
Lord a d m ir a lic j i A lex a n d er : „S traty  a lja n tó w  są  c ię ż k ie 66.

Niemiecko-włoskie stosunki 
gospodarcze.

Rzym, 5 marca. Pod przewodnictwem po- 
sta Clodiusa i ambasadora G.iannini cdbyio 
się w Rzymie krótkie posiedzenie niemiec­
kiej i włoskiej komisji rządowej w spra­
wie uregulowania stosunków gospodar­
czych pomiędzy obu krajami.

Na posiedzehiu tein, obok załatwienia < 

szeregu bieżących zagadnień, powzięto 
przedewszystkiem decyzje, mające na celu 
zasadnicze ułatwienie i przyspieszenie re a ­
lizowania płatności w obrocie rozrachun­
kowym.

Zurych, 5 marca. Jakkolwiek opinja an- 
flielska przez dłuższy czas pozostawiła spra­
wę drugiego frontu w spokoju i przestała 
się go domagać zadawalniając się obsadze­
niem francuskiej północnej Afryki, to ostat­
nio dochodzi powoli do przekonania, że ten 
owoc północno-afrykański uszczknięty z 
drzewa wojny nie jest wystarczający i że 
mimo wszystko trzeba w najbliższym cza­
sie uzyskać większe sukcesy, a zwłaszcza 
Przyspieszyć tempo działań.

Powodem tego nowego nastawienia 
pracy jest przedewszystkiem w dal­
szym ciągu niebezpieczeństwo łodzi 
podwodnych. Z tego też powodu mówi 
sio w angielskiej i amerykańskiej pra­
sie mniej o drugim froncie, natomiast 
zaś żąda się szybszego prowadzenia 

.wojny,
'"odziewając się, że w ten sposób zdoła sic 
Przeciwstawić niebezpieczeństwu łodzi pod­
wodnych. W związku z tern przyspieszeniem 
wonuy pisze np. „Times", że owoce zwycię­
stwa w północnej Afryce nie są wprawdzie 
nieznaczne, ale s tracą  bardzo wiele ze swej 
wartości o ile opóźni się uzyskanie osta- 
teczuyeh rezultatów. Jeśli  chodzi o północ­
ną Afrykę, to dzienniki — zapewne kierując 
sie własnemi strategicznemi obliczeniami — 
nazyw ają  spokój w Tunisie zapowiedzią 
bliskiej burzy.

Ogólne więc nastawienie opinji ang losa­
skiej poszło ostatnio nową drogą, na której 
nie spotykaliśm y je j  już dawno: żądanie 
nrzyspieszenia działań bojowych nie pokry­
wa się z żądaniem utworzenia drugiego 
frontu, praktycznie więc osią, na około k tó­
rej kręci się rozumowanie prasy, jest. znowu 
wojna marska. Debaty na ten tem at są o 
Ode nieco chaotyczne, że nie dają  dzienni­
ki żadnych konkretnych projektów i roz­
ważania ich pozostają w sferze mgławicy.

2  okazji przedłożenia nowych wniosków, 
dotyczących floty brytyjskiej, zabrał głos 
w Izbie Gmin pierwszy lord admiralicji 
Alexander.

Omówił on sytuację na morzu, k tó rą  o- 
kreślil ogólnikowo jako  „lepszą niż w u- 
bległym roku“. Na wstępie swoich wywo­
dów mówca stwierdzi!,, że

przystąpienie Japonji do wojny 
zmieniło poprostu w ciągu jed­

nej nocy całą sytuację.
jednym zamachem dwa wielkie oceany 

Przemieniły się na obszar, na k tórym  że­
gluga b ry ty jska  stanęła  pod zagrożeniem 
Ątaków lodzi podwodnych i lotnictwa, jak  
Również ze s trony „pewnego potencjału 
floty wojennej". Część brytyjskich statków  
Wojennych, przygotowanych do ubezpiecze­
nia konwojów na Atlantyku,-m usiano de- 
'aszować na nowy morski płac boju.

Do tego dołączył się fakt, że zatopienia 
"krf>t(5w na wsehodniem wybrzeżu Anie­
l k i  spowodowały silne obciążenie anglo- 
‘•merykańskiego tonażu morskiego.

W obecnej chwili straty na tym  obsza- 
r*e wynoszą więcej jak 3'4 ogólnej 
Wysokości tonażu, kuisujących tam  

jednostek morskich.
Lord Alexander omówił również szcze­

gółowo linję, prowadzącą do Związku So­
wietów przez ocean Lodowaty, przyczem
zakomunikował, że

r uch konwojów na tej linji pociągnął 
f-1 sobą dotychczas s tra tę  2 krążowni- 
kow, io kontrtorpedowców i 6-ciu in­
nych okrętów wojennych, obok licz­
nych statków handlowych I cennego 

życia ludzkiego.
Konwoje do_ M alty kosztow ały dotychczas 

krążow niki, 9 kontrtorpedow ców . 2 lo tn i­
skowce i liczne s ta tk i handlowe.
, zakończeniu rozdziału swoich wywo- 

pow na tem at przejazdów konwojowych 
AOrd Alexander zauważył: „Jeżeli weźmie

się pod uwagę zadania, wykonywane przez 
m arynarkę  b ry ty jsk ą  na całym świecie. a 
b a r d z o  często w morskich cieśninach, nie 
należy się dziwić, że s t ra ty  są ciężkie" 

Kończąc, lord Alexander zajął się jeszcze 
raz omówieniem niebezpieczeństwa, grożą­
cego ze strony łodzi podwodnych, przyczem 
■stwierdził, że niebezpieczeństwo to — jego 
zdaniem — nie powiększa się, ponieważ

ilość łodzi podwodnych rzekomo już nie 
wzrasta. Z tego powodu A nglja  zdecydowa­
ła przerzucić się zasadniczo na  budowę 
okrętów eskortujących, nawet gdyby wsku­
tek togo m iała  ucierpieć budowa statków 
handlowych. Zaznacza się bowiem niesły­
chanie p ilna potrzeba oddania do dyspozy­
cji dodatkowych jednostek dla ochrony 
konwojów.

Bezpardonowa walka na oceanach.
Zaniepokojenie Anglji i Stanów Zjedno­

czonych w związku z rozwijaniem się woj­
ny łodziami podwednemi przebija również 
w depeszy kablowej korespondenta londyń­
skiego „New York Times" przedrukowanej 
przez tutejszy dziennik „Nacion".

„Bez wielkiego rozgłosu, alo niemniej bez­
pardonowo — pisze wymieniony korespon­
dent — Niemcy kon tynuu ją  swą walkę ło­
dziami podwodnemi. W prawdzie z powodu 
surowych zarządzeń cenzuralnych ad m ira ­
licji b ry ty jsk ie j  u trzym uje  się w ta jem ni­
cy wszelkie wiadomości, dotyczące zatopień 
okrętów, jednak  czołowe osobistości wiedzą 
doskonale, że

straty na morzu mogą mieć decydu­
jące znaczenie dla wyniku wojny.

Z tego potoodu wyścig pomiędzy tempem 
zatopień a budowaniem nowych jednostek 
posiada większe znaczenie niż wszelkie suk­
cesy lub porażki na frontach bojowych. Na 
ród brytyjski jedynie tylko od wypadku 
do wypadku słyszy jakieś szczególnie d ra ­
m atyczne Wiadomości o bitwie ną A tlan ­
tyku. I  tak naprzykład niedawno dowie­
dział się ou o zatopieniu dwóch parowców 
Stanów Zjednoczonych, przyczem zginęło 
850 ludzi. N atom iast wypadki zatopień pa­

rowców transportow ych przeważnie prze­
milczano mimo, że związano z tern s tra ty  
w czołgach, samolotach, działach, benzynie 
i środkach żywności posiadają  bezpośredni 
wpływ na wojnę".

Londyński „Evening Standard" pisze, iż 
Anglja i Ameryka są bezsilne wobec nie­
bezpieczeństwa. grożącego im ze strony nie­
mieckich łodzi podwodnych.

Szczytem głupoty jednakowoż jest  fakt, 
iż al.janei swego czasu w bardzo niezręcz­
ny sposób zareagowali na niebezpieczeń­
stwo łodzi podwodnych. Praktycznie  bio­
rąc, chowają oni głowę w piasek, nie zwra­
cając żadnej uwagi na niebezpieczeństwo. 
Nawet jeżeli chodzi o planowanie, to odby­
wa się ono w sposób zupełnie bezsensowny.

Rozpatrywano dwie sprzeczne ze sobą 
ofensywy: jedną przy pomocy bomb, a d ru ­
gą przez inwazję. Pierwsza z nich wym aga 
astronomicznej wprost ilości samolotów, a 
d ruga natom iast olbrzymiej ilości s tatków 
transportowych, a obydwie silnego lotnic­
twa myśliwskiego w powietrzu. Je s t  rzeczą 
zupełnie bezsensowną próbować przepro­
wadzenia inwazji na Europę z zagrożonej 
wyspy. Przedsięwzięcie takie  wszak skoń­
czyć się może jedynie fiaskiem.

Nastawienie Bułgarji do bolszewizmu.
Wywiad z premjerem Filoffem.

Medjolan, 5 marca. „Filoff ponownie po­
twierdza nieprzyjazne stanowisko Bułga­
rji w odniesieniu do bolszewizmu" — takim  
oto tytułem zaopatruje „Corriere dela Se­
ra" wywiad udzielony specjalnemu spra­
wozdawcy sofijskiem u przez premjera Buł­
garji prof. Filoffa.

Na pytanie, jak ie  premjer zajmuje s ta ­
nowisko w odniesieniu do opinji o Bułga; 
rji wypowiadanej w Londynie, Moskwie i 
Waszyngtonie, p rem jer Filoff odpowie­
dział, że te opinjo są  bezsensowne. P re ­
m jer zkolei oświadczył, iż może na to 
dać faktyczne dowody. „K ilkakrotnie  bol­
szewicy wysyłali na  nasz teren licznych 
agentów. Gkoło 12 razy usiłowali ci agen­
ci, bądź to spuszczeni przy pomocy spado­
chronów, bądź też wysadzeni przez łodzie

Oficjalna opinja portugalska  
o bolszewiźm ie.

Lizbona, 5 marca. Urzędowy organ pra. 
sowy „Diario da Manha" zwraca uwagę w 
obszernym artykule na grozę bolszewizmu, 
tudzież jego metody i między innenii pisze: 

Jeden z ostatnich kruczków propagando, 
wych sowieckiej propagandy zasadza sie 
na zapowiedzi o powszechnem rozgłaszaniu, 
jakoby bolszcwizm wogóle wcale nie istniał.

Krętactwo to nie zasługiwałoby na więk­
szą uwagę, gdyby nie fakt istnienia wiel­
kiej rzeszy pozbawionych rozsądku i g łu ­
pich. Tego rodzaju  p ropaganda może mieć

I podwodne na wybrzeżu, znaleźć się na zie­
mi bułgarskiej. Te g rupy  agentów bolsze­
wickich bywały brane do niewoli przez 
naszych żołnierzy, przy poparciu ludności. 
Mówię to w tym celu, ponieważ szary czło­
wiek ochotniczo i czynnie brał udział w 
pojmaniu agentów oraz unieszkodliwianiu 
bolszewickich elementów".

W końcu wywiadu F iloff podkreślił po­
prawne stosunki, łączące B ułgar ję  z W ło­
chami zwracając przytem szczególną uwa- 
o-e na otwarcie kom unikacji na linji Du- 
razzo — Sofia — Russ — Skoplje — Sofia — 
Russe — W arna , k tó ra  łączy Adriatyk z 
m crJ-m  Czarneni. .■• k»/•>••« t > a r te r ię  kom u­
nikacyjną, jak  określił p rem jer B ułga­
rji — nazwać można połączeniem trans- 
bałkańskiem. J e j  fuudamentalnemi f i la ra ­
mi są Włochy i B ulgaria .

wpływ jedynie na jednostki, które nie zna­
j ą  kwintesencji bolszewickich doktryn  i k tó­
re przypuszczają, żc an tym ilita ryzm  i 
dezorganizacja wszystkich dziedzin prze­
mysłu, o których opowiadają agenci trze­
ciej międzynrodówki. odpowiadają polity­
ce Sowietów w granicach tego k ra ju .  Inna  
jest  jednak rzeczywistość. Antymilitaryzm  
sowiecki jest niczem innem, iak tyiko arty­
kułem na eksport, który  ma na celu pogo­
dzenie przeciwników, gdy tymczasem w 
k ra ju  panuje  najostrzejszy militaryzm.

M ilitaryzm marksistowski pozostaje w 
sprzeczności z każdym idealizmem i dzięki 
tomu przyczynił się do stworzenia m itu  o 
traktoi-ze i czołgu w narodzie rosyjskim.

P ro jek t  bolszewizacji świata zasadza się 
na tom, aby  tak zwane pań stu’a mieszczań­
skie u trzymać w przeciwieństwach, kon­
fliktach i wojnach i aby tein samem toro­
wać drogę bolszewickiej ofensywie. Myśl 
ta była nicią przewodnią polityki S talina. 
Nihilizm bolszewizmu. wygłaszany przez 
świadomych lub nieświadomych rzeczy 
gontów trzeciej międzynarodówki, jest ni­
czem innem. jak  tylko jedną  z tych misty- 
fikacyj, k tóra  stworzyła przekleństwo so. 
wieckiego reżimu.

Gen. Munoz Grande szefem  
hiszpańskiego gabinetu woj.

Madryt, 5 marca. Obradująca pod prze­
wodnictwem Cnudillo hiszpanka rada mi­
nistrów mianowała b. komendanta błęki­
tne; dywizji, generała porucznika Munoz 
Grandea szefem wojskowego gabinetu ge­
nerała Franco.

Pełniącemu obowiązki szefa gabinetu  
generałowi porucznikowi Moscardo powie­
rzono stanowisko generalnego kap itana  
Catalouji. Generał dywizji Garcia es Caucs 
został m ianowany generalnym kapitanem  
W ysp K anaryjskich ,

Tureckie Zgromadzenie Naród, 
zbierze się 8  marca.

Rzym, 5 marca. N owowybrane turecki© 
Zgromadzenie Narodowe zbierze się poraź 
pierwszy w do i u 8 marca. J a k  się w związ­
ku z tern dowiaduje „Stampa". prem jer 
Saracoglu dokona przy tej sposobności kil­
ku zmian w składzie swego gabinetu.

Nowy pośrednik pomiędzy 
Gsraud'em a de Gaulle‘m.

j Lizbona. 5 marca. W ysiłki Anglików I 
| Amerykanów doprowadzenia dc znośnych 
| stosunków pomiędzy de Gauile i Giraudem, 

według ostatnich wiadomości, r.adeszłych z 
Tangeru, spełzły na niczem.

W  W aszyngtonie  f akt  ten wzbudził tem 
większe zaniepokojenie. ponieważ~informa­
cje, nadchodzące z północnej Afryki mówią 
o zwiększeniu się wpływów do Gaullo‘a 
przy poparciu Anglików. Za kulisami poli- 
tycznemi w W aszyngtonie  odkryto obecnie 
nowego człowieka, k tó ry  ma podjąć o s ta t­
nią próbę ’pojednania pomiędzy tym i obu 
antagonistam i. Mianowicie zastępca sekre­
tarza generalnego w Lidze Narodów Je a n  
Monnet z polecenia międzyaljanckiej ko­
misji uzbrojenia w Nowym J o rk u  ma się 
udać do Afryki północnej, celem w yjaśn ie ­
nia coraz bardziej zaostrzającej się sy tu a ­
c j i 'w  północno-afrykańskich posiadłościach 
francuskich.

Roosevelt marzy o nowym 
wyborze.

Lizbona, 5 marca. Według doniesień z Wa­
szyngtonu, Roosevelt czyni wysiłki w tym  
kierunku, aby zostać po raz czwarty wy­
brany prezydentem.

W związku z tem doniesieniem, już  obec­
nie jednak podnoszą się glosy, zdradzają­
ce silne nas tro je  w Stanach Zjednoczo­
nych, zwrócone przeciw Eooseveltowi. I tak 
b. guberna to r  stanu* Gansas London w y­
raził opiń.ję. że byłby już czas, aby  Roose­
velt w najkrótezym czasie stworzył j a ­
sną sytuację  i w yraźnie  oświadczył, że nie 
będzie już  ponownie kandydował.

Joseph M artin, przywódca mniejszości 
par lam entarnej,  zauważył na pewnem zgro­
madzeniu, iż jego zdaniem Roosevelt zdra­
dza ochotę do objęcia władzy po raz  czwar- 
ty na  stanowisku prezydenta.



Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 5 m arca. W łoski k om un ika t wo­

jen n y  z dn ia  4 m arca  m a brzm ienie nastę­
pujące:

Główna kw atera  w łoskich sił zbrojnych
kom unikuje:

L otnictw o obu stro n  rozw ijało  nad T u­
nisem  ożywioną działalność. Dwie z pośród 
naszych forrnaeyj m yśliw skich  śm iało za­
a takow ały  dwie silne  n ieprzy jacielsk ie  fo r­
m acje i zestrzeliły  trzy  sam olo ty  typu  C ur­
tis. C zw arty sam olot, k tó ry  został uszko­
dzony, m usia ł przym usow o w ylądow ać w 
obrębię naszych limij. Niemieccy m yśliw cy 
ponadto zestrzelili 11 apara tów , a  obrona 
naziem na s trąc iła  jeden sam olot-

Od dnia 26 lu tego do 3 m arca  w o jska  osi 
ogółem wzięły do niewoli 2110 jeńców, zni­
szczyły, bądź też zdobyły 18 czołgów, 50 
wozów zwiadowczych i 38 dział.

W czoraj popołudniu czterosiln ikow e sa­
m oloty n ieprzyjacielskie zrzuciły bom by 
na Meseynę. K ilku  rannych . Ponad  Pozza- 
lo zetknęły się b ry ty jsk ie  sam oloty z n ie­
m ieckim i m yśliw cam i. Zestrzelono dw a 
S pitfire . Jeden  z nich spadł w pobliżu San 
P iere, d rug i zaś do m orza na południe 
od Pozzalo. Jednego p ilo ta  wzięto do nie­
woli.

*
Rzym, 5 m arca. W łoski kom unikat w o­

jenny  z p ią tku  brzm i następująco:
Naczelne dowództwo włoskich sił zbroj­

nych kom unikuje:
W T unisie ożywiona działalność a r ty le r ji  

i oddziałów wywiadowczych. Nasze sam o ­
lo ty  zaatakow ały  po rty  w B ougie i Philip- 
peville.

N ieprzyjacielskie sam oloty zrzuciły parę  
bomb na Neapol, Salerno  oraz San V ita- 
liano  (Nola) i poczyniły nieznaczne szkody. 
W  San V ita liano  sześciu zabitych i dzie­

c ię c iu  rannych.
Jeden  sam olot tra fio n y  przez obronę zie­

m ną spadł obok L av ina  (Benevento).
N a południow ym  A tlan tyku  jedna z na­

szych łodzi podwodnych, pozostająca pod 
dowództwem kapitana-poruczn ika  Roberto 
Rigoli, zatopiła transportow iec w ojskow y 
o pojemności 7.000 brt. i pewien północno­
am erykańsk i okręt m otorow y o pojem ności 
12.000 brt. _______

Waszyngton Uczy się z ciężkiemi 
stratami na morzu.

Genewa, 5 m arca. D yrektor urzędu Ińfor- 
m aeyj w ojennych E lm er Davis — ja k  do­
noszą z W aszyngtonu — zakom unikow ał na 
konferencji prasow ej, że ilość sta tków  h an ­
dlowych zatopionych w lu tym  przez łodzio 
podwodne, je s t większa, niż w styczniu.

Z nastaniem  jednak  okresu lepszej po­
gody, m ocarstw a przeciwosiowe m uszą się 
przygotow ać na ciężkie s tra ty  na morzu.

Również s ir  A rth u r S alter, szef b ry ty j­
skiej m isji d la  spraw  żeglugi handlow ej 
w S tanach  Zjednoczonych, oświadczył na 
konferencji prasow ej, że sy tuacja  w w ojnie 
z łodziam i podwodnem i je s t w dalszym  c ią ­
gu pow ażna i że zakres oporacyj w ojsko­
wych, jak ie  można przeprow adzić przeciw ­
ko osi w roku  1943, m a ściśle ograniczone 
rozm iary .

Knox domaga się dodatkowo 
4  miljardy dolarów dla marynarki 

amerykańskiej.
Genewa. 5 m arca. M inister m ary n ark i 

Knox zażądał w środę od kom isji zatw ier­
dzającej senatu  przyznania dodatkow o 
czterech m iliardów  dolarów  dla m ary n a r­
ki S tanów  Zjednoczonych.

Knox powiedział: „Chcemy mieć m a ry ­
narkę, k tó ra  panu je  nietylko nad dwoma 
oceanam i, lecz k tó ra  je s t dostatecznie w iel­
ką, by kontro low ać m orza całego św ia ta“.

Spadek argentyńskiego handlu 
zagranicznego.

Buenos A ires, 5 m arca. W edług o sta tn ie­
go spraw ozdania argen tyńsk iego  urzędu 
sta tystycznego  na tem at handlu  zagran icz­
nego A rgen tyny , w dziale tym  zaznaczył 
się w m iesiącu styczniu 1943 roku nigdy 
dotychczas niew idziany spadek.

M ianowicio w styczniu  1938 r. przywóz 
w ynosił 918.000 ton, w styczniu 1942 roku  — 
807.900 ton, na tom iast w styczniu 1943 roku  
zaledw ie 247.000 ton. Nie inaczej p rzedsta ­
w ia się sy tu a c ja  po s tro n ie  wywozu. Cały 
obrót, tow arow y dosiągnął w styczn iu  1943 
r. zaledwie 813.000 ton wobec 1,113.000 ton 
w styczniu  1942 r.

Również w artość przywozu doznała g w ał­
tow nej zniżki i w ynosiła w styczniu  1943 
ro k u  zaledw ie 83,7 m iljonów  pesos wobec 
145,3 m iljonów  pesos w styczniu 1942 roku. 
Spadek w artości wynosi więc 42 proc. Pod 
względom ilościow ym  przywóz w styczniu 
1943 r. był m niejszy  o 59,3 proc. w porów ­
nan iu  z c y frą  z roku ubiegłego. K oła u rzę­
dowe zdają  sobie zupełnie jasn o  spraw ę 
z tego. że ten olbrzym i spadek w handlu  
zagranicznym  A rgen tyny  tłum aczy się 
b ra k i 'm  ic n a iu  g i 'w n ie  w S tanach  Zjed­
noczonych, spow odow anym  wojr.ą łodzia­
mi podwodnemi.

Hiszpan ja podwaja produkcję 
cuHru.

M adryt, 5 m arca. M iarodajne kola ro ln i­
cze H iazpanji przew idują, że przyszło zbio­
ry  buraków  cukrow ych po przeróbce do­
s ta rczą  180.000 ton cukru . Doliczyć trzeba 
do tego dalsze 50.000 ton cukru , uzyskane 
s trzciny  cukrow ej, tak , iż ogólna p roduk­
c ja  przewyższy o sta tn ie  zbiory przeszło 
dw ukrotnie.

Dasicz i bioto utrudnia jq działania
na froncie.

Odparcie ataków na północny zachód od Orła.
Berlin, 5 m arca. Naczelna Komenda Nie­

mieckich S ił Zbrojnych donosi z głównej 
kw atery  F d h rera  w dniu 4 m arca:

W południow ej części fro n tu  wschodnie­
go deszcz i błoto ograniczyły silnie dzia­
łan ia  bojowe.

K o n tra tak  niem iecki czyni dalsze postę­
py pomimo tru d n y ch  w arunków  atm osfe­
rycznych i terenow ych. Na froncie szero­
kości 230 km sto ją  nasze dyw izje zaczepne 
nad środkow ym  i górnym  Dońcem. M iasto 
S ław iańsk  zdobyto szturm em .

Daleko na zafelcczu fro n tu  odciętą fo r­
m ację n ieprzyjacielską zmuszono do walki 
i rozproszono. Trzon trzeciej sowieckiej a r-  
m ji pancernej je s t ciasno okrążony w re­
jon ie  na południe od C harkow a i czyni 
nadarem ne próby w yłam ania się we 
w szystkich kierunkach.

Zacięte w alki obronne w rejon ie  na pół- 
nocny-zachód od K urska trw a ły  również 
w dniu wczorajszym .

Nowe a tak i sowieckie, przeprow adzone w 
licznych, następujących po sobie fa lach  w 
rejonie na północny zachód od O rła, od­
parto  w śród ciężkich s t r a t

Na froncio półnoeno-tunetańskim  nie­
przyjaciel bezskutecznie a tak o w ał nowe 
zdobyte pozycje w ciągu całego dnia wczo­
rajszego. Podczas w aik  w ciągu ostatniego 
tygodn ia  wzięto do niewoli w północnym  
Tunisie 2.110 jeńców, zniszczono 08 czołgów 
i pancernych wozów zwiadowczych oraz 36 
a rm a t

Pojedyncze nieprzyjacielskie sam oloty 
nękające przeleciały za dnia nad północ- 
nemi Niemcami, nie zrzucając bomb. W 
ciągu ub. nocy lotnictw o b ry ty jsk ie  zaa ta ­
kowało zachodnie i północno-zachodnie 
Nicmcyi W iększe szkody w budynkach po­
w stały  naskutek  bomb rozpryskow ych i zą. 
pałających, przedew szystkiem  w rejonie 
W ielkiego H am burga i gm inach w iejskich 
okolicy. Ludność poniosła s tra ty . M yśliwcy 
nocni, a r ty le r ia  przeciw lotnicza lotnictw a 
i a r ty le r ja  przeciw lotnicza m ary n ark i ze­
strze liły  14 kilkum otorow ych sam olotów. 
Jeden  dalszy sam olot n ieprzy jacielsk i s tra ­
cono za dnia nad wybrzeżem norweskiem .

W nocy na 4 m arca lotnictw o niemieckie 
obrzuciło obszar w ielkiego Londynu bom­
bami rozpryskow em i ciężkiego ka lib ru  i ty ­
siącam i bomb zapalających.

Zdobyto liczne miejscowości 
na froncie Hońca.

Pierwsze sukcesy łodzi podwodnych w miesiącu marcu. — Na dno 
morza poszło 13 okrętów o pojemności 9 7 .1 0 0  brt.

Berlin, 5 m arca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich S ił Zbrojnych kom unikuje z Głó­
wnej K w atery  F iih rcra  w dniu 5 m arca: 

S ilny nieprzyjaciel, k tó ry  w ykorzystu jąc 
jeszcze lód, próbow ał okrążyć północne 
skrzydło  przyczółka mostowego nad rzeką 
K ubaniem , został w osta tn ich  dniach rozbi­
ty  I przy w spółdziałaniu broni pow ietrznej 
dalej ścigany w lagunach. W nasze ręce 
dostało się wic-le setek jeńców  i potężna 
zdobycz w postaci broni i sprzętu. N ieprzy­
jaciel m iał wysokie krw aw e s tra ty .

Na froncie Dońca zdobyto z powrotem  li­
czne miejscowości, w tern m iasto Lissi- 
czańsk. Zaplecze zostało oczyszczone i wie­
le rozprószonych grup  nieprzyjacielskich  
zmuszono do w alki i zniszczono. Zam kniętą 
na południe od C harkow a l i i  a rm ję  sowiec­
ką, ściśniętą na w ąskiej przestrzeni, czeka 
zagłada. Także i w czoraj spełzły na niczem 
próby w yłam ania się.

P rzy  kontynuow aniu  swych a taków  na 
zachód od K urska i na północny zachód od 
Orła, n ieprzyjaciel poniósł ponownie n a j­
cięższo s tra ty .

Na odcinku fro n tu  pomiędzy Grzackiom 
a Jeziorem llm eń załam ały  się liczno m iej­
scowa w ypady i a tak i w ogniu zaporowym . 
Po obu stronach  S ta ra ja  R osja n ieprzyjaciel 
po silnem  przygotow aw czym  onniu a rty le ­
rji, przy użyciu m asowych sił i czołgów 
oraz sam olotów  bojowych, p rzystąp ił do 
a tak u . Po zm iennych w alkach udało sin po­
dobnie. w śród najcięższych sowieckich 
s tra t, odeprzeć w szystkie a tak i. Broni po­
w ietrznej przypada specjalny  udział w tym

sukcesie obronnym .
Na froncie tunetańsk im  panow ała wczo­

ra j ożywiona działalność a rty le r ji  i od­
działów wywiadowczych. N ieprzyjaciel po-

W katastrofalnym  pcżsrza 
zginęło 8  dzieci.

Oslo, 5 m arca. K a tastro fa ln y  pcźar w y­
darzy ł się w m ałej m iejscowości norw eskiej 
K ielvik nad fjordem  P a rsan g e r na wschód 
od P rzy lądka Północnego.

W  tam tejszym  przy tu łku  dla dzieci, we­
d ług doniesienia z H am m erfestu , w ybuchł 
pożar, k tó ry  szerzył się z n iesłychaną szyb­
kością. O fiarą  płom ieni padło 3 dzieci i je ­
dna pielęgniarka. Ludność tej m ałej m ie j­
scowości była zmuszona bezsilnie p rzyglą­
dać sie pożarowi, nie m ając żadnej możno­
ści zapobieżenia k a ta s tro fie  i ra tow an ia  
dzieci od śm ierci w płom ieniach.

n iósł poważne s tra ty  przez a ta k i nurkaw o 
i zniżone niem ieckich zespołów lotniczych. 
Pewien zespół snm oiotów bojowych zaa ta ­
kow ał ubiegłej nocy urządzenia portow e w 
P hilippevillc . Ciężko tra fio n o  trzv  w ielkie 
okręty  transportow e.

Dalekosiężne sam oloty boiowe zapaliły  na 
A tlan ty k u  3 w ielkie okręty  handlowe. Okrę­
ty  pozostały na m iejscu, w ykazując ciężkie 
przechylenie na bok.

W czorajszego dnia pewien zespół bom­
bowców USA przedarł się do H olandji I na 
zachodnio-niem ieckie tereny . Przez zrzuce­
nie bomb ludność m iała s tra ty . W ielka I- 
lntść holenderskich dzieci została zabita. — 
M yśliwcy zestrzelili z togo zespołu dziesięć 
czterom etorow ych sam olotów.

Pojedyncze b ry ty jsk ie  sam oloty zrzuciły  
ubiegłej nocy bomby na miejscowości za­
chodnich Niemiec i przedsięwzięły loty nę- 
kąiące w rejonie wybrzeża B ałtyku. Jed en , 
n ieprzyjacielski sam olot został zestrzelony.

J a k  już zapodano drogą kom unikatu  nad­
zw yczajnego, niem ieckie łodzie podwodna 
już  w pierw szych dniach bieżącego m io tą ­
ca uzyskały  sukcesy. T rzynaście okrętów  o 
pojem ności 97.100 b r t  posłano w ciężkich 
w alkach na dno morza. Dwa dalsze ok rę ty  
zostały storpedow ane.

aa zachfd oa K»a: aezsism s u  w iec ie
B erlin, 5 m arca. W  toku w alk, stoczonych 

w ostatn ich  dniach w rejonie na zachód od 
Rżewa, bolszewicy podejm ow ali w ielokrot­
nie próby w targn ięcia  do pozycyj niem iec­
kich, przy w ykorzystan iu  gęstych zaw ieji 
śnieżnych i n ieprzejrzystej pogody. Grena- 
d jerzy niemieccy za każdym  razem odparli 
przeciw nika i zadali mu ciężkie s tra ty . Na 
odcinku jednej z niem ieckich g rup  bojo­
wych usiłow ali bolszewicy przełam ać po­
zycje niemieckie, rzucając do w alki siln ie j­
szy oddział wypadowy. K iedy grenadjerzy  
niemieccy odparli pierw szy atak , bolsze­
wicy pow tórzyli k ilkakro tn ie  sw oje w ypa­
dy, celem  w ejścia w posiadanie pewnej za­
cięcie bronionej wsi. W szystkie te  w ypady 
załam ały  się jednak  w ogniu niem ieckich 
karab inów  m aszynow ych i g ranatn ików . 
Na innem  m iejscu tego sam ego rejonu  bo­
jowego, bolszewicy po silniejszym  n ap a­
dzie ogniowym  swoich batery j zaatako­
w ali pozycjo niem ieckie w sile dwóch ba­
talionów . W  natychm iastow ym  k o n tra tak u  
g renad ie rzy  niem ieccy odparli przeciw nika 
i s ta r li  w zupełności a taku jących . W  zażar. 
tych w alkach wręcz bolszewicy strac ili 
przeszło 30(i zabitych i zmuszeni byli pozo-

; staw ić licznych jeńców.
Również na tym  sam ym  odcinku bojo- 

! wym jedna z dyw izyj g renad jerów  niemie- 
| ckich zdołała dzięki zręcznie przeprow adzo- 
! uemu m anew row i m askującem u sprow oko. 
1 wać bolszewików do a taku . G renadjerzy  

niemieccy powoli osłabiali ogień obronuy, 
a  wreszcie około godziny drug ie j w nocy 
zupełnie go w strzym ali. Równocześnie w 
kilku punktach rozniecili oni w ielkie poża­
ry, k tóre u przeciw nika w yw ołały w raże­
nie, jakoby  w ojska niem ieckie w ycofyw ały 
się z pozycyj. Wobec tego  bolszewicy po 
gwałtownym  przygotow aniu ognlowem 
przypuścili równocześnie w sześciu m iej­
scach a tak i w sile kom panji do bataljonu . 
G rsnadjerzy  niem ieccy pozwolili przeciw­
nikom zbliżyć się bezpośrednio w pobliża 
swych rowów, poczcm zasypali ich b łyska- 
wicznio gradem  kul. Bolszewicy byli zupeł­
nie zaskoczeni i czterokro tn ie rzucali się 
bezskutecznie w sam środek ognia obron­
nego niem ieckich grenadjerów . W końcu 
osta tn ia  a tak u jąca  fa la  zaścieliła tru p am i 
pole przed row am i niem ieckiem i. Bolsze­
wicy swój o sta tn i niewczesny a tak  byli 
zmuszeni znowu przypłacić u tra tą  przeszło 
400 poległych.

Bilans 5-miesięcznY nad jeziorem llmeń
Berlin, 5 m arca. W  ciągu pierw szych pię­

ciu miesięcy zaciętych w alk  obronnych, 
trw ający ch  ogółem 14 m iesięcy na połud­
niow y zachód od jeziora  llm eń, w ojska ge­
nera ła  piechoty hr. von B rockdorf-A hlefeld 
trzym ały  nieugięcie swoje stanow iska wo­
bec a tak u jący ch  ze w szystkich stron , w wię­
kszości w ypadków  przew ażających cyfrow o 
sił bolszewickich, czy to w śród p rze jm u ją­
cych m rozów zimowych, czy to  w śród b a ­
gien i wylewów w iosennych i jesiennych. 
K ilka  cy fr może zilustrow ać rozm iary  i za­
ciętość tych w alk. w toku k tó rych  bolsze­
w icy z rów ną zaciętością ja k  i bezskutecz­
nością s ta ra li sie doprow adzić do p rzerw a­
n ia  lin ij niem ieckich.

W  czasie od 8-go stycznia do 31-go m aja  
1942 r. w ojska niemieckie, w alczące w tym  
rejonie, odparły  1424 a tak i i 991 m niejszych 
wypadów bolszewików, podczas gdy sam e 
w 627 w ypadach oddziałów szturm ow ych, 
w 267 kontrw ypadach  i 188 k o n tra tak ach  
w iększych rozm iarów  odrzuciły bolszewi­
ków, k tó rzy  w targnę li do lin ij niem ieckich 
lub zapędzili sie  zbyt blisko do tych lin ij. 
Oznacza to, że w c iągu  w ym ienionych 5-ciu 
m iesięcy, niezależnie od niezliczonych akcyj 
oddziałów szperaczy, przeszukujących nie­
p rzerw anie  „ziemie n iczyją" m iedzy lin ja- 
m i bojowem i, przeciętnie każdego dnia od­
parto  18 w iększych ataków  bolszewickich 
i dokonano 8 w ypadów  niemieckich.

Szczegóły ataku na Wielki Londyn
Berlin, 5 m arca. W  przebiegu ataków

ciężkich niem ieckich sam olotów  bojowych 
dokonanych w dniu 3 m arca na obszar 
w ielkiego Londynu pierwsze fale  a ta k u ją ­
cych m aszyn ukazały  się nad Tam izą oko­
ło godziny 20.30.

P o  przebyciu kanału  L a M anche przy  
bezchm urnem  niebie, sam olo ty  niem ieckie 
n a tknęły  się nad południow ą A ng ją  na 
m yśliw ce b ry ty jsk ie  operu jące nocą. Rów­
nież na  większych w ysokościach w re jon ie  
Londynu zaobserw ow ano liczne balony  za­
porowe. W  sam ej stolicy b ry ty jsk ie j liczne 
b a te rje  najróżniejszych kalibrów  o tw arły  
ogień zaporow y. Na całym  zaatakow anym  
teren ie  ustaw iona była w ielka ilość re flek ­
torów. k tórych  sm ugi św ietlne tw orzyły 
ja sn ą  sieć nad Londynem .

Pierw sze a tak u jące  fale bezpośrednio po 
swem pierwszem  bom bardow aniu, trw nją- 
eem przez pół godziny, w krótce po godzi­
nie 21-szej zostały zluzowane przez inne 
form acje niem ieckich sam olotów  bojo­
wych. F o rm acje  te  przez około 20 m inu t

zrzucały znowu pow ażne ilości bomb roz- 
pryskow ych i zapalających.

Również trzecia  fa la  sam olotów  bojo­
wych p rzedarła  się nad W ielki Londyn 
przeprow adzając w dalszym  ciągu gw ałto ­

w ny a tak  n a  stolicę b ry ty jsk ą . Sam olo ty  
te  kon tynuow ały  dzieło zniszczenia rozpo­
częte w ciągu  pierw szej połow y nocy. u- 
zyskując liczne nowe celne tra fien ia .

N iem ieckie sam olo ty  bojowe w czasie od­
lo tu  zaobserw ow ały na  teren ie  W ielkiego 
L ondynu szeroko rozprzestrzen iające się  
pożary. S ilna  b ry ty jsk a  ak c ja  obronna nie 
zdołała przeszkodzić niem ieckim  sam olo­
tom  bojow ym  w przeprow adzaniu sw ych 
ataków  ściśle w edług ustalonego planu . 
W  ciągu  te j sam ej nocy bom bardow ano 
rów nież skutecznie ważne objokty w ojenne 
na  obszarze kan a łu  La M anche w połud­
niow ej A nglji.

Burze niszczą lasy w Szwecji.
Sztokholm , 5 m arca. O statn ie burze wy­

rządziły w lasach szwedzkich w ielkie spu­
stoszenia.

W edług doniesień „Dagens N yheter" je ­
dynie ty lko  w okręgu S u rah am ar burza  
obaliła  30—40.000 drzew. W  powiecie V est- 
m an land  m ożna się liezyć z setkam i tysię­
cy drzew, obalonych przez burze. W  re jo ­
n ie  K a trineho lm  w yrw aniu  z ziemi u leg ła  
przeszło połow a rocznego w yrębu.

Nowa Zelandja odstępuje bazy 
Stanom Zjednoczonym.

Genewa, 5 m arca. Dzienniki londyńskie 
zam ieściły k ró tką  w iadomość, iż Nowa Ze­
land ja  p rzy jęła  żądanie S tanów  Zjednoczo­
nych bezw arunkow ego odstąp ien ia stałych 
baz lotniczych i m orskich.

W związku z tern ..Daily E xpress" odno­
śny swój a rty k u ł za ty tu łow ał: „Nowa Ze­
lan d ja  oświadcza S tanom  Zjednoczonym : 
bierzcie sobie nasze bazyl"

M in ister m ary n a rk i S tanów  Zjednoczo­
nych K nox podał do wiadom ości, iż S tan y  
Zjednoczone u tw orzy ły  bazę lo tniczą na 
w yspie Upolu, należącą do g rupy  w ysp 
Sam da. Upolu znajdu je  się w połowie dro­
gi pomiędzy H aw ai i N owa Zoland.ią i n a ­
leży rlo b ry ty jsk iego  dom inium  nowoze­
landzkiego. J e s t  to pierw sza baza w No­
wej Zelandji, odstąp iona S tanom  Zjedno­
czonym.
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K ło p o t a lia n tó w  
z syntetycznym kauczukiem

Sztokholm. 5 m arca. J a k  don®':! londyń­
ski „F inancial Nowa", przeprow adzenie 
p rogram u produkcji syntetycznego K a u c z u ­
ku wbrew wszelkim przew idyw aniem  na­
potkało  na niespodziewane trudności.

N ie może już dziś być mowy o tem, by 
osiągnięto  w  ro k u  1933 urzędowo podane 
cy fry  z o sta tn ie j jesieni. N ieliczne zakła­
dy olbrzym ich fab ryk  w y tw arzan ia  syn te­
tycznego kauczuku w dniu 31 g ru d n ia  1942 
roku  wykończone były  zaledw ie w 1/4 czę­
ści. W szelkie zadan ia  konstrukcy jne  pozo­
s ta ły  jedyn ie  projektem . D ziennik pod­
k reśla . iż przeszkody w w ykonaniu  p ro g ra ­
m u były  znacznie większe, aniżeli p ierw ot­
nie przew idziano, przyczem  ich  usunięcie 
w ym agać jeszcze będzie pewnego czasu. Do 
przeszkód tych przedew szystkiem  zaliczyć 
trzeba  o sta tn ie  p rzestaw ienie am erykań ­
sk ie j p rodukcji zbrojeniow ej n a ' sam oloty.

Skutk iem  tego zapotrzebow anie na  lekka 
benzynę je s t tak  silne, iż kwest,i a odpowied­
n ie j rozbudow y ra f in e ry j w ytw arzających  
benzynę lekką s ta ła  się nieodzowną. W  w y­
n ik u  takiego stan u  rzeczy znowu zaznaczył 
6ię b rak  bu ty lu , pewnego rodzaju  deriw a­
ta  nafty , stanow iącego p rod u k t w yjściow y 
d la  syntetycznego kauczuku butylow ego. 
W ielka część znajdu jących  się w budowie 
fab ry k  kauczuku butylow ego, _ w tem ol­
brzym ia ra f in e r ia  S tan d ard  Oil w e tan ie  
In d ian a  w tak ich  w arunkach nie może być 
wvkonczona. In n e  znowu zakłady kauczuku 
syntetycznego kolo F ilad e lf jl, gdzie produk­
tem  w yjściow ym  je s t alkohol zbożowy, nie 
m ogą być narazie  wykończone z powodu 
b rak u  m aterja lu .

T ak ie  wiadom ości, nadchodzące ze S ta ­
nów Zjednoczonych, p rzy jęte  zostały  w An- 
g lj i  z pewnem i obaw am i; wszak A ng lia  w 
zupełności zdana je s t n a  dosjpiwy kauczu­
ku  am erykańskiego . W  A nglii bowiem sk u ­
tk iem  olbrzym ich zapasów kauczuku ma- 
la.iskiego produkcja  syntetycznej gum y tak 
by ła  zaniedbana, iż po u trac ie  źródeł su ; 
row cow ych w południow o-w schodniej Azji 
zbudow anie odpowiedmiego przem ysłu-prze­
kraczało  możliwości k ra ju . Swego czasu 
uzgodniono ze S tanam i Zjednoczonemi, iż 
A n g lia  zrezygnuje z produkcji syn tetycz­
ne j gum y, zdając się w zupełności na im ­
p o rt z A m eryki. W szelkie p róby  uzyskania 
kauczuku w inny sposób pozostały dotych­
czas bezskuteczne, względnie znajdu ją  się 
jeszcze w stad jum  eksperym entow ania. Do 
te j dziedziny zaliczyć też trzeba w iado­
mość; zam ieszczoną w londyńskim  „F inan ­
cial Times", w edług k tó re j pewien rzeczo­
znaw ca b rv ty jsk i w ysłany zosta ł do A fry­
k i Północnej, by tam  badać możliwości u- 
ZYskania kauczuku, rosnącego na stokach 
gó r A tlasu. R ośliny  te zaw ierać m ają  zna­
czną ilość kauczuku, k tó ry  jednakow oż w 
znacznym  stopniu  przesycony je s t drze­
wem.

Oddanie w prywatne ręce 
skolektywizowanej ziemi

w Estonji.
Dorpat, 5 m arca. W  ram ach  realizow ania 

re fo rm y  ro lnej na  teren ie  generalnego o- 
k ręg u  E sto n ji utw orzono 25.000 gospo­
d a r s t w  ro lnych, dokonano przydziału  ziemi 
n a  w ielką skalę  i zwrócono ogółem 608.000 
b a  ziemi praw ow itym  w łaścicielom . D al­
szych 16.000 h a  gruntów , należących do da­
w nych sowchozów, oddano na  w łasność 
chłopom.________________

Wybory w Irlandji odbędą się 
w czerwcu.

Sztokholm, 5 m arca. P rem ie r irlandzki de 
V a le ra  ośw iadczył w parlam encie  irlandz­
kim , iż w czerwcu br. przeprow adzone bę­
dą p rzypadające w m yśl k o n sty tuc ji w y­
bory. _______

Lotnictwo japońskie zniszczyło 
w lutym nad Burmą i Indjami 

7 2  samoloty aljanckie.
Tokio, 5 m arca. Nad góram i A rakan  w

1>' ; 'm asko-indyjskim  rejon ie  granicznym  
m yśliw ce japońsk ie  zestrzeliły  w ciągu 2-ch 
osta tn ich  dni 5 aljanckich H u rrican e  bez 
żadnych w łasnych stra t. Codzienne rap o r­
ty  z tego odcinka frontu  w ykazu ją  wzrost 
działalności lo tnictw a w górach na półno­
cny  wschód od zatoki B engalskiej. W m ie­
siącu  lu tym  lotnictw o armji_ japońskiej 
zniszczyło nad B urm a i  In d jam i ogółem 
72 sam olo ty  aljanckie .

£3 stopni ciepła w Sztokholmie.
Sztokholm , 5 m arca. W ubiegłą niedzie­

lę czyli w osta tn im  dniu lutego, w Sztok­
holm ie zanotow ano 13 stopni ck p la .

N iezwykle łagodna pogoda, k tó ra  trw a 
ju ż  od pierw szej połowy m iesiąca i niekie­
dy spow odow ała silne w ylew y w południo­
wej Szwecji, z m ałem i odchyleniam i trw a ­
ła  przez cały  m iesiąc, by wreszcie pod ko­
niec m iesiąca osiągnąć w łnśnie tak i rekord  
ciepła. 13 stopni ciepła w lu tym  wogólo 
jeszcze dotychczas nie zanotow ano, p rzy­
n a jm n ie j od czasu, odkąd prow adzim y 
sta ty stykę . D otychczasow y rekord m iał 
m iejsce w dniu 22 lu tego 1878 roku, kiedy 
to  tem p era tu ra  w ynosiła  12 stopn i ciepła.

[Przfiinsiranl® nczniów d§ rzemiosła.
Kraków , 5 m arca. W arsz ta ty  rzem ieślni­

cze, k tórym  wolno przyjm ow ać uczniów do
rzem iosła, m uszą posiadać dwa orzeczenia 
zezwałające, a  m ianowicie orzeczenie o 
uznaniu w arsz ta tu  za w arsz ta t szkolący i 
orzeczenie o przyznaniu  praw a kształcenia 
uczniów.

Celem otrzym ania obu powyższych ze­
zwoleń w łaściciel zakładu rzemieślniczego 
m usi złożyć pisem ne podanie na odpowied­
nim  fo rm ularzu  do Pow iatow ej G rupy Rze­
m iosła. F o rm ularz  podania zaw iera szereg 
py tań , na k tó re  w nioskodaw ca m usi udzie­
lić jasnych , dokładnych i zgodnych z p raw ­
dą odpowiedzi. Na podstaw ie tychże w ła­
ściwa Pow iatow a G rupa Rzem iosła oraz 
O kręgow a G rupa Rzem iosła są  w stanie 
powziąć decyzję.

W  w ypadku uznania zakładu za w ar­
sz ta t kształcący i przyznania praw a szko­
lenia uczniów, Gkręgowa G rupa Rzemiosła 
w ydaje wnioskodaw cy wym ienione dwa o.
rzeczenia. W ówczas dopiero m ożna wnieść 
podanie o przydzielenie uczniów do w łaści­
wej Pow iatow ej G rupy Rzemiosła, k tó ra  
następn ie  zaznacza na  w niosku, czy dany 
w arsz ta t rzem ieślniczy posiada praw o za­
tru dn ien ia  i kształcenia ucz/niów, poczem 
przekazuje podanie w łaściwem u Urzędowi

P racy . P rzydziału  uczniów dokonuje Urząd
P racy  w ten  sposób, że przesyła w niosko­
dawcy kartę  przydziału w trzech egzem­
plarzach. Jeden  egzem plarz k a r ty  p rzy ­
działu należy zwrócić Urzędowi P racy , za­
znaczając na nim, czy przydzielony uczeń 
został p rzy ję ty  na  naukę, czy nie. W  w y­
padku przyjęcia ucznia d ru g i egzem plarz 
k a r ty  przydziału pozostaje u w nioskodaw ­
cy. jako  dowód, żc ucznia przydzielono 
zgodnie z postanow ieniem  U rzędu P racy , 
trzeci n a tom iast egzem plarz należy załą­
czyć do um owy o naukę.

W  w ypadku, jeżeli O kręgow a G rupa Rze­
m iosła postanaw ia odmówić uznania danej 
pracow ni za w arsz ta t szkolący, lub  też od­
mówić przyznania  w nioskodaw cy praw a 
kształcenia uczniów, wówczas doręcza pe­
tentow i dwa orzeczenia odmowne, k tó re  m u­
szą zaw ierać powód odmowy. Usunięcie 
braków  w ysuniętych w orzeczeniu odmow­
nym upraw nia do w niesienia ponownego 
podania. Zaznaczyć należy, że k to  p rzy j­
m u je  i za trudn ia  w sw ym  w arsztacie  ucz­
n ia  n ie  posiadając orzeczeń zezw alających, 
naraża  się na karę  w ysokości 10.000 złotych. 
W  poszczególnych w ypadkach, ze względu 
na okoliczności spraw y, może być w ym ie­
rzona k a ra  w ięzienia lub k a ra  pieniężna w 
nieogranicoznej wysokości.

Pił Mm  itoramiiii n i )  zettft dzieci.
Kroków, 5 m arca . Ciężar wyżywienia ludności, po­

łączony z t rudnościami, spowodowanomi w ypadka­
mi wojennetni, spoczął na barkach Głównego Urzędu 
W yżywienia i Rolnictwa GG. Aby sprostać tak  waż­
nemu zadaniu, Jakiem i sq środki spożywcze i dosta r­
czenie Ich po cenie przedwojennej (maksymalnej)  z 
jednej s trony 1 powstrzymanie sztucznego podbija­
nia cen przez posiadających (pasek) z drugiej  strony, 
trzeba było użyć wszelkich środków, przed wojną, w 
czasach normalnego i uregulowanego życia gospo­
darczego, nieznanych i nies tosowanych.

Główny U rząd W yżywiemia i R olnictw a w G. G. 
zwrócit  przedewszystkiem uwagę i swą pracę na udo. 
skcnalenie upraw y roli, jakoteż innych gałęzi gospo­
darczych, związanych z rofnictwcm w ceiu padnie- 
sienią i wydobycia Jak największej ilości środków 
spożywczych. Również zwrócono uwago n a  m ało wy­
zyskane bogactwa naturalne,  jak temi są np. zioła 
lekarskie  dziko rosnące, różne odpadki surowców, 
itiogąoe m ieć jak o  środki zastępcze w calem  tego 
słow a znaczeniu zastosow anie w przem yśle. W tym  
celu Główny Urząd W yżyw ienia i R olnictw a powo­
ła! cały  szereg podległych m u urzędów, fachow ych 
związków itd ., które przy pomocy propagandy pra.  
sowej, a szczególnie współpracy nauczycie ls twa szkól 
powszechnych przystąpiło do pracy na  terenie  ca­
łego Gubernatorstwa.

Jak ież  są efektywne wyniki współpracy nauczy­
ciels twa szkół powszechnych choćby na terenie jed­
nego dystryk tu  krakowskiego?

W edlu? urzędowego sprawozdania za rok 1942 sze­
fa szkolnictwa dystryk tu  krakowskiego z dn. 27 s ty ­
cznia 1941 r., L. 673/43, nauczycielstwo szkól pow­

szechnych d y s t ryk tu  krakowskiego » rozkazu swych 
Władz brało czynny udział we w szystk ich  pow ia­
tach  przy  sporządzaniu  s ta ty s ty k i w gm inach, p rzy  
k on tro li dostaw  środków  pożyw ienia, objętych  kon­
tyngen tem  bydła, ko n tro li m leka j  sp is ie  s ił rob o t­
niczych. N iezależnie od czynności zaw odow ych szkol­
nych i p racy  osobistej w poszczególnych gm inach, 
nauczycielstw o p rzy  pomocy sw oich w ychow anków , 
a  więo dzieci szkolnych, dostarczyło  w roku 3942 do 
odpow iednich placówek skupu  n a tęp u jący ch  m a te r ia ­
łów surow ca, a  m ianow icie; 1) suszonych ziół lekar­
skich dziko rosnących 141.566 kg., czyli 70 wagonów; 
2) kasztanów 65.693 kg.;  3) żołędzi 8.932 kg.;  4) j a ­
gód jałowca 4.895 kg.;  5) sporyszu 346 kg.;  6) g rzy­
bów C.639; 7) jagód leśnych 2.473 kg.;  3) odpadków 
szlachetnych metali  41.793 kg.:  8) s ta rego  żelaza
167.153 kg.;  10) s ta ry ch  szmat, czyli gałganów 7,528 
kg.;  11) odpadków papieru  12.665 kg.;  12) próżnych 
flaszek 77.117 sz tuk;  13) łomu szkła 32.780 kg.;  14) 
krkonów jedwabnika  678 kg.

Powyższe zestaw ienie różnych euroweów wynoei 
w ogólnej sum ie  ponad pół m iłjona kg.

Jeżeli się  zważy, że te j  zb iórk i dokonały  dzieci 
szkolne, zachęcone przez sw ych n auczyc ie li w jednym  
dystrykcie , to przyznać należy  wiclicie uznanie dla 
ciała nauczycielskiego, które edkry ło  i pokazało wiel­
kie bogactwa u nas w Polsce, leżące, a  n ie  w yzyska­
ne i m arnow ane, a  przecież w ogólnej gospodarce 
praedstaw Łająoe p ^ y ażn ą  pozycję uiew yzyskanego ka 
pi ta lu . Te za,pom i*sne bogactw a, jako  n ieuży tk i, zbie­
rane  nudel przez szkoły, m ogłyby służyć bardzo w y­
datn ie  w przyszłości na  pom nożenie i wyposażenie 
szikó! przy  m ało kosztow nej, a  jednak  fachow ej o rg a ­
nizacji.

Jeńcy polscy ped opieką P. C. K> 
pow. miechowskiego.

(Zet) Polski Czerwony Krzyż w Miecho­
wie, oraz liczne jego placówki na teren ie  
pow iatu, m a ją  powierzone opiece przez od­
nośne w ładze polskich jeńców w ojennych, 
znajdujących  się na teren ie  Rzeszy w k il­
ku obozach.

N a podstaw ie o trzym yw anych , nalepek, 
sta le  w ysyłane są jeńcem  paczki żywnościo­
we i odzieżowe. Z dużą ofiarnością Polak. 
Czerw. Krzyżowi w tym  w ypadku przy iho- 
dzi ludność pow iatu, szczególnie włościan- 
sfwo za pośrednictw em  m iejscow ych p la­
cówek gm innych, oraz liczne „chrzestne 
mateczki", k tóro  w ysy ła ją  bezpośrednio 
swym  „chrześniakom " paczki żywnościowe 
z różnemi sm akołykam i. Obecnie przeszło 
stu  szczęśliwych „chrześniaków " m a już 
swojo opiekunki, z k tórem i u trzy m u ją  ży­
wa. korespondencję.

Jeżeli chodzi o ofiarność na  rzecz je ń ­
ców, to przejaw ia się ona najw ięcej w 
czasie uroczystych św iąt. Rekordow a ilość 
paczek 2 kq. w ysłana na osta tn ie  Bożo Na- 
rodzenie. Sam a placów ka m iechowska wy- 
słą ła  do „O flagu" i „S talagu": 1.825 kg  s u ­
charów , 50 kg. tłuszczu. 66 kg. wędliny, 
1.130 kg, grochu 600 kg. kaszy, 102 kg. cu­
kru, 155 kg, jabłek, 24 kg. innych owoców, 
814 kg. cebuli, 30 kg. sera  holenderskiego, 
10 kg. m ydła, 33.760 sztuk papierosów  i 2-3 
kg. ty ton iu . Oprócz tego inne placówki 
czerworriokrzyskie z terenu pow iatu  w ysła­
ły  690 paczek 5 kg. bezpośrednio.

W sprawie 
wytwornic acetylenowych.

(Zet) W  m yśl odnośnego zarządzenia na­
leży przypom nieć w szystkim  zakładom  w 
Kielcach, używ ającym  w ytw ornic acetyle­
nowych, a k tó rą  do te j pory nic zostały u- 
rzędowo zarejestrow ane, o obowiązku zgło­
szenia ich w najkró tszym  czasie.

W ywornice. używane w zakładach podle­
gających  nadzorow i przem ysłow em u, m uszą 
być zgłoszone na piśmie z uwzględnieniem  
danych o m iejscu ustaw ienia, wadze ła- 
dunku. urządzeniach bezpieczeństwa itp.

Zgłoszeniu nie podlegają w ytw tornice a- 
cctylenowe niedawno sprow adzone z Rzeszy 
i urzędowo ostem plowane, uraz w ytw orni­
ce dopuszczone daw niej przez b. M inister­
stwo P rzem yślu i H andlu.

Rocionolisscio branży drzewnej.

Wznowienie żeglugi pasażerskiej
i towarowej na Wiśle.

Warszawa. 5 m arca Zwyżka tem pera tu ry  I całko­
wite oczyszczenie rzeki z k ry  lodowej pozwoliły na

; P°“ J0Cie żeglugi  pasażerskiej i towarowej na W ii l t  
wcześniej, niż się tego spodziewano.

Od k ilku  J n i  trw a ją  już prac« przygoto-wawca* w 
przysl an i ach, a nad to  przysposobiono również po rty  
rzoczme w W arszaw ie, Puław ach, Sarndom ienu i T a r ­
nobrzegu do potrzeb żeglugi. W bieżącym  roku  prze­
rw a  w żesludze trw a ła  ty lko  dw a m iesiące, podczaa 
ffdy w roku  ub. atatiki ruszy ły  dopiero w połowie 
kw totnia.

(Zet) Pod przew odnictw em  kierow nika 
Związku Gochów Drzewnych przy Głów­
nej G rupie Rzemiosła w Krakowie, p. K.
W eitflingą, odbył się w lokalu  Pow iatow e­
go W ydziału Rzemieślniczego w Kielcach 
zjazd S tarszych Cechów Rzemiosła Drzew, 
nego z całego O kręgu radom skiego.

W  pierw szym  dniu  zjazdu odbyły  «ię 
przeglądy większych zakładów  sto larsk ich  
w Kielcach w zw iązku z przygotow aniem  
w arsztatów  pracy do zracjonalizow ania, w 
drugim  m ia ła  m iejsce kilkugodzinna ko«-, 
ferencja, w czasie k tó re j p. W etdling omó­
w ił szereg ak tualnych  zagadnień, dotyczą­
cych rzem iosła branży drzewnej, przyezem 
poświęcił w iele uwagi osta tn io  w ydanym  
zarządzeniom, o w ytwórczości m ebli m ie­
szkalnych i biurow ych. P re legen t położył 
głów ny nacisk na  kw estji zracjonalizow a­
nia produkcji w chw ili obecnej. Chodzi tu  
m. in. o w ykorzystanie maszyn, jak ie  znaj­
du ją  się do dyspozycji poszczególnych 
przedsiębiorstw  drzewnych, *a obecnie z 
różnych powodów sto ją  bezczynnie. P . Wei- 
dling  w skazał rów nież na możliwość tw o­
rzenia wspólnej p racy  przez zrzeszenie po­
m niejszych zakładów  we wspólnych p ra ­
cow niach. posiadających m aszyny, aby  w 
ten sposób w ykorzystać w łaściwe siły  ro ­
bocze.

Zwrócono również uw agę na niewłaściwe 
nazwy przedsiębiorstw  sto larskich, używ a­
nych przez ich właścicieli. Zakładom  rae- 
m ieślniczo-drzewnym  wolno używ ać tylko 
nazwy: w arsztat, pracow nia; zakład sto . 
larsk i, drzew ny itd., a nie fab ryka, w ytw ór­
nia itp. Końcowy re fe ra t dotyczył sp raw  
organizacyjnych  z uwzględnieniem  o rg an i­
zacji cechów, obowiązków Starszych, człon­
ków i poszczególnych rzem ieślników, oraz 
uczniów. D alej praw idłow ej k a lk u lac ji cen 
w rzem iośle sto larsk im , organizow aniu 
k ró tk ich  15-godzinnyeh kursów  in s tra k ­
cyjnych itd.

S ta rs i Cechów złożyli na zjcżdzle spra- 
w ardan ia  ze stosunków  m iejscowych na 
odnośnym  terenie, poczem spraw ę zaopa­
trzen ia  zakładów  drzewnych w m aszyny i 
narzędzia przedstaw ił zebranym  dyrek to r 
C entrali D ostaw  Rzemieślniczych p. Schlos- 
ser, podając rów nocześnie możliwości na­
bycia tych  narzędzi przez poszczególnych 
rzem ieślników. M aszynam i dysponuje Cen­
tra la , k tó ra  uskutecznia dostaw y jedynie 
xa pośrednictw em  Pow iat. W ydziału Rze­
mieślniczego. Na zakończenie zjazdu odbył 
się pokaz nowoczesnych maszyn e lek trycz­
nych do obróbki drzewa.

W zjeździć brali udział; pp. inspektor 
Pow iatow ych W ydziałów  Rzemieślniczych, 
Zdzisław  Szefld z Radom ia, k ierow nik  m ie j­

scowego W ydziału Rzem., s ta rszy  cechów 
drzewnych O kręgu radom skiego, Kazimierz 
Sobański z Częstochowy. Z poszczególnych
powiatów przybyło ogółem 14 starszych.

MARZEC

Sobota

Dziś: F elicy ty  
J u tro :  N. Zapustu;

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 18.00 do 5.30

Polskie szkolnictwo powszechne 
w okręgu Galicja.

L w ów , 5 marca. R ok lem u czyn n y ch  b y ło  w  
O kręgu G alicja 807 p o lsk ich  szk ó l p ow szech n ych , 
ob ejm u jących  113.881 u czn ió w , a ob ecn ie  liczba  
sz k ó l w zrosła  do 8G8, do k tórych  u częszcza  
119.790 d zieci.

Należy podkreślić, że pomimo ciężkich warun­
ków, frek w en cja  jesf zad aw ala jąca  I w yn osi prze- 
c ię ln ic  90 proc., przyczem stan zdrowotny przed­
stawia się w  tym roku znacznie lepiej, aniżeli w  
roku ubiegłym.

W  p olsk ich  szk o ła ch  p ow szech n ych , ja k o  w y ­
k ład ow cy , są zatru d nion e t y lk o  p o lsk ie  s iły  n au ­
czy c ie lsk ie . W  planach szkolnych przeznaczonych 
jest 4— 0 godzin (w zależności od stopnia szkoły) 
tygodniowo na naukę języka polskiego.

Dużą pomoc dla dzieci stanowi celowo zorga­
nizowana w wielu szkołach akcja dożywiania.

We L w ow ie  czynne są również d w ie szk o ły  
sp ec ja ln e  d la  o c iem n ia ły ch  i  g łu ch on iem ych .

0  renty inwalidzkie dla junaków.
(Zet) J a k  na<s in fo rm ują , is tn ie je  m ożli­

wość uzyskania zapomogi rentow ej przez 
junaków , którzy podczas działań w ojen­
nych w roku 1939 odnieśli w służbie trw ałe  
uszkodzenia cielesne, podpadające pod po. 
jęcie inw alidztw a.

Rentę w ypłaca Urząd Opieki nad Inw a­
lidam i w W arszaw ie, leez podania o przy­
zna/nie je j zain teresow ani m ogą wkładać w 
biurze Polskiego K om itetu Opiekuńczego 
na Kisloc-M iasto przy ulicy Kolejowej 15,
1 piętro, w godzinach od 9—12-tej, gdzie 
rów n ież 'u d z ie la  eię w szelkich inform acyj 
w tej mierze.

Bandyci zaopatrują się w wódkę.
(Zet) Onegdajszej nocy uzbrojona banda, 

sk ład a jąca  się  z 5—6 osób dokonała na te­
ren ie  gm iny Lelów (pow iat Jędrzejów ) — 
dwóch napadów  na zam ożniejszych gospo­
darzy.

W S tarom lsściu  w m ieszkaniu Paw ła 
F o łtyna  bandyci zrabow ali 300 złotych go­
tówką, garderobę m ęską i dam ską, pas po­
ciągow y od m łocarni oraz 10 litrów  wódki. 
Ogólno s tra ty  spow odow ane przez rabunek  
poszkodow any oblicza na około 15.000 zł.

Ta sam a banda udata  się do sąsiedniej 
wsi Stężany (gm ina Lolćw), gdzie w ta r­
gnęła do m ieszkania Ignacego Sow ińskie­
go po godzinie 1-ej w nocy. Łupem  bandy­
tów pad ła  rów nież pew na ilość wódki, ko­
żuszek, buty  z cholewam i, patefon, 50 płyt, 
obrączka s re b rn a  i inno przedm ioty ogólnej 
w artości około 3.200 złotych oraz 595 zł. go­
tówką. ,

N ależy zaznaczyć, że przed tygodniem  
napadnięto  i ograbiono w S tarom ieściu  
b ra ta  P aw ła  F o łty n a  — Ignacego. S praw ­
ców tym  razem  było trzech,

(Zet) POŻAR DOM U ?" W e wsi Wo.icie-
chód — gm iny Dobiesławice (pow iat Mie­
chów) pożar zniszczył dom m ieszkalny s ta ­
now iący w spólną w łasność Józefa  KawetJ- 
kiego i A ntoniego S tępnia. Oprócz tego 
sp a liła  się bielizna wiszącą na s try ch u  do­
mu. P o żar pow stał w skutek w adliw ej bu­
dow y kom ina.

(Zet) CHORY W YSKOCZYŁ OKNEM . 
Około godziny 8-mej wieczorem, w czasie 
chw ilow ej nieobecności p ie lęgniark i, w y­
skoczył oknem pierwszego p ię tra  szp ita la  
pow iatow ego w Jędrzejow ie, przebyw ający  
tam  na k u rac ji 40-letni m ieszkaniec wsi 
Tyniec, gm iny W ęgleszyn (pow iat Jęd rze­
jów ), W ładysław  Leśko. Chory doznał ta k  
niebezpiecznych obrażeń (między i mierni 
złam ania  lewego podudzia), że w k ilk a  go­
dzin zm arł. Leśko był n a  k u rac ji w szpi­
ta lu  na zakaźną chorobę, przyczem  w cza­
sie  popełuienia czynu m ia ł s iln ą  gorączkę.

(Zet) ZM ARLI W  K IELCA CH . W o sta t­
nich dniach zm arli w K ielcach: B onifney 
Szot, la t 47 (Żuraw ia 11); Ludw ik D urzą, 
la t 62 (Ugorowa 83); J a n  Podsiadło, la t 58 
(Leonarda 23); Ignacy  Dachowski, la t 65 
(Ja sn a  33); K azim ierz M oszyński, la t  46 
(Hoża 21); Józef P ie tra sie  wicz, la t 62 
(P iotrkow ska ISO): J a n  M aty jak , la t 43
(K oszarow a 316); K a ta rzy n a  Ohmielewka, 
la t 67 (Zaścianek 20) i M agdalena B arto ­
s iak , la t 65 (D ym ińska 96).

(Zet) K RADZIEŻ ROW ERU. U rzędniko- 
wi brow aru  w Jędrzejow ie, Czesławowi Ł a­
bęckiemu, zam ieszkałem u w Jędrzejow ie, 
skradziono pozostaw iony na chw ilę na u li­
cy  K ościelnej row er m ęski.

X
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Piękne kobiety w życiu Napoleona II.
Legenda i prawda o miłości ks. Reichstadiu.

Kraków, (i marca. 
Je d y n y  p ra w y  po to ­
mek N apo leona  W iel­
kiego, k siążę  R eich- 
s ta d tu , spadkob ierch  
g lo r j i  i  im ien ia  „w iel­
k iego  K o rsy k an in a " , 
za p rz ą ta ł od d aw n a  11- 
m yaiy  w ielu  uczonym , 
poetom , h is to ry k o m . 
P o s ta ć  jego  op rom ie­
n io n a  łicznem i leg en ­
dam i, s ta ła  się też ź ró ­
d łem  n a tc h n ie n ia  , d la  
w ielu  lite ra tó w .

Książę Reichstadiu  
pozostał dla wielu hi­
storyków ofiarą wię­
zienia, zakatowaną- w 

Kaiążf Reiclistndtu. Schónbrunic. Rodzony 
dziadek , ce sa rz  au- 

s tr ja c k i,  w zg lędn ie  ks. M e tte rn ich , zab ił go 
w c ia sn e j, pozbaw ionej n aw e t n ieodzow ­
nych ro zry w ek  a tm o sfe rze  rezy d en c ji ce­
s a rsk ie j. D rudzy  m ów ią, że b y ło  w p ro st 
p rzeciw nie . Że sp e c ja ln ie  u tw orzono  dla s ła ­
bow itego  księcia a tm o sfe rę  rozp u sty , ze- 
pch n ię to  go u m y śln ie  w o rg je , ru jn u ją c  m u 
o rgan izm , w pędzając  w  su ch o ty . D w ór a u ­
s tr ia c k i ch c ia ł bow iem  — ja k  m ów ią —■ w 
ten  sposób p rzysp ieszyć zn ikn iec ie  z po­
w ierzchn i am barasu .jącego  -spadkobiercy 
w ielk iego, pełnego n iep rzep a rteg o  u ro k u  i- 
m ien ia . K o b ie ty -kockank i w łaśn ie  m ia ły  

d o k o n ać  tego dzieła .
D y sk u sja , .jaka w y łon iła  się w około tych 

dw óch  pbsrlądów, przyczyniła , sie do po ­
w s ta n ia  w ielu  legend, ja k ie  u k u to  o s t o ­
su n k u  księcia  do kob ie t. Do dziś jeszcze 
m ożna sie sp o tk a ć  ze zdaniem , że książę  
kochał się w swej kuzynce Elizie hr. Came- 
rata, że łączy ło  go w iele z lir. K aro ły , ż.c 
F a n n y  E ls n e r  b y ła  w reszcie jego  k o chanką .

Jaki był więc naprawdę ten stosunek  
Napoleona II do kobiet?

J a k  było z tem i w szystk iem i w i elk i e n  i m i­
ło śc iam i księcia?

Dziś, p o s ia d a ją c  ju ż  b o g a tą  l i te ra tu re , 
liczne op raco w an ia  dziejów  nieszczęśliw ego 
po tom ka „m ałego k a p ra la " , m ożem y n a  te 
p y ta n ia  odpow iedzieć m niej lu b  w ięcej 
p raw dziw ie .

K ró l rzy m sk i nie odziedziczył po o jcu  
zm ysłow ości b ru ta ln e j. iśc ie „k o rsy k a ń ­
sk ie j" . po zw a la jące j z m iło ścią  za ła tw iać  
s ię  k ró tk o  i w ęzłow a to. P ozbaw iony  w m ło­
dości p ieszczot m atczynych , ja k  u a  po tom ­
ka cesarza  p rzy sta ło , o taczan y  ch łodem  i 
e ty k ie tą , sz u k a ł s ta le  serca, n iew ieściego, 
z k tó rcm  m ógłby  p rześn ić  sou ty  m en ta ln y  
sen  sw ej n ieszczęśliw ej m łodości.

Wobec kobiet i z  kobietami książę
Reichstatłtu mógł sobie pozwalać 

wiele.
P ię k n y  był bow iem  ja k  m łody  bóg. W yso­
ki, rasow y , z g ra b n y , zręczny  — był ideałem  
m ęsk ie j p iękności. Oczy m ia ł n ieb iesk ie , 
ogrom ne, g łębokie.
B la d ą  tw arz  o c ien ia ła  
c icha m e lan ch o lja .
Gd y  w b ia łym  m u n d u ­
rze, szam ero w an y m  
złotem , p rz e p a sa n y
czerw o n ą  sza rfą , p rze ­
ch ad za ł się  cieni.stem i 
a le ja m i Sehonbruninu , 
rzek łb y ś, że idzie 
m ło d y  D on Ju a n , p ię k ­
n y  b o h a te r  opow ieści 
B y ro n a .

Pierwszą kobietą, 
która torzeszla przez 
życie księcia, byte je­
go  sam o wcina kuzyn­
ka, Eliza hrabina Ca- 
merata, z domu Ba- 
ciocchi, N ie by ła  ona Klemens Metłernich. 
je d n a k  jego  kochanka.
lecz h ero in ą , ow a je d y n ą  z pośród N a ­
poi e-o m d  o w. k tó ra  od w aży ła  się chcieć w y­
sw obodzić N apo leona  /. w y sp y  św. H eleny. 
G dy p la n  pow zię ty  -przez n ią  zaw iódł, u d a ­
je  s ię  p ię k n a  h ra b in a  na dw ór c e sa rsk i i 
u s i łu je  nam ów ić p o to m k a  w ielk iego  cesa ­
rza , ab y  p o w raca ł do F ra n c j i  i zab ieg a ł o 
o d zy sk an ie  tro n u  ojca. K siąże  chce być .je­
d n a k  lo ja ln y m  wobec d w o ru  i na p ro p o ­
zycjo  E liz y  nie godzi się, lecz zasięga ra d y  
u  sw ych op iekunów . S am  p rz e d s ta w ia  p la ­
n y  *w ej k u zy n k i cesa rzow i F ran ciszk o w i. 
H ra b in ie  nie pozostaw ało  po tern nic in n e ­
go. ja k  ty lk o  czeinprędzej w yjeżdżać z 
.W iednia.

Drugą kobietą w życiu księcia, 
była słynna śpiewaczka operowa — 

panną Pćche,
K s ia ię  u jrz a w sz y  ja  na ace-nie, zosta ł n ią  
tak  oczarow any , że m u sian o  m u n a ty c h ­
m ia s t  p rze d staw ić  a r ty s tk ę . Do zaw iązan ia  
b liższego  s to su n k u  z p a n n a  P ćch e  nic do­
szło je d n a k  n igdy .

Lecz: ja k  to  by ło  z F a n n y  E lsn e r?  Z ow ą 
s ły n n ą  F a n n y  E lsn e r, k tó ra  w ed ług  legen ­
dy m ia ła  odeg rać  w życiu księcia  ta k  w i e l ­
k a  rolę?...

F au n y , w łaśc iw ie  F ra n c isz k a  E lsner, u- 
ro d z iła  s ię  ro k  w cześn iej niż k siążę  R cich- 
e ta d tu , w c ich e j m ieśc in ie  K ies lin g en , na 
Ś ląsk u . O jciec je j . ubog i m ieszczanin  s łu ­

żył ja k o  lo k a j u H ay d n a . — P ierw szy  raz 
p iękna  F a n n y  za d eb iu to w ała  w jed n y m  
z m a ły ch  te a trzy k ó w  w W iedniu . U jrz a w ­
szy ją , zakocha ł się liczący w ów czas <55 ła t 
s ły n n y  Gcntz, ów p rzy s ię g ły  p u b licy sta  
Ś w iętego P rz y m ie rz a , k tó ry  za M e tte tn ich a  
..w szystko p isa ł"  — w pływ ow y, bogaty , u- 
ży w a jąe y  życ ia na n a jsze rsza  skalę.

Z ap roponow ane j p rzez G entza opieki — 
p ię k n a  F a n n y  nie w ahała  się  p rzy jąć . W ie­
działa . że o tw orzy  je j  ona d rogę do sław y, 
p rzyczyn i się  do zdobycia św ia ta . Jako i 
przyjaciółkę wielkiego Gentza, książę mu­
siał Fanny spotkać nie jeden raz. M oże ua- 

| wet. i p o d koch iw ał się w tedy  w n ie j p iękny  
! w ięzień S o h ó n b n m n u .

G dy la tem  1832 ro k u  zm arł Geutz. F a n n y  
w y jec h a ła  do B erlina . O p ro m ien ia ła  ja  ju ż  
w tedy  sław a fen o m en a ln e j ta n ce rk i. S p a ­
dek po G en tzu  o b ją ł w tedy  b a le tm is trz  b er­
lińsk i S tu h lm iille r.

Z Berlina w yjechała  piękna  
primaballerina do Paryża.

P rzed  n ią  zaw ęd ro w ała  ju ż  je d n a k  tam  
n ie ty lk o  s ła w a , a le  do n ad sek w ań sk ie j s to ­
licy p rzy b y ła  legenda , że F a u n y  je s t  ta, w 
k tó re j kocha ł s ię  bez pam ięc i książę  Reich- 
s ta d tu . O grom na to  by ło  w ów czas w P a r y ­
żu rek lam a. B o n ap arty śc i pow ita li ta n c e r­
kę... m a n ife s ta c ją . P a ry ż  dosłow nie leżał u 
s tó p  p ięknej ba le tu iezk i. S k ła d a ł je j ho łdy, 
n ie  w stydząc się tego. U  stóp  sw ych  m ia ła  
przecież F » n n y  po tom ka N apo leona!

Fanny pozwalała wszystko mówić i 
wszystko pisać. N iczem u nie zaprzeczała. 
W iedzia ła  bow iem  doskonale, ile  w a rta  
je s t d la  n ie j ta  legenda. P o  w ielu la tach  
dop iero , g d y  -sława je j  ju ż  zgasła , o św iad ­
czy ła  u roczyście , że m iędzy n ią  a  księciem

Kraków, (i m arca . M yśląc o P a n te lłe r ji ,  
7. dźw ięcznie b rzm iącem  im ien iem  tej w y­
s e p k i łączym y podśw iadom ie k ra jo b raz , 
up iększony  s trzę p ia s tem i liśćm i p a lm  i 
drzew am i pom arańczow em i, k ry .jąccm i 
w śród  c iem nej i ja k b y  p rzy b la k le j zieleni 
lis to w ia  z ło te  k u le  owoców. Gdy 'p rz y b ę ­
dziem y n a  w yspę i u jrz y m y  jedynie nagie  
skały — rozczarow an ie  nasze  je s t w ięc 'tein 
w iększe.

Pantellerja jest ubega w roślinność.
O becnie, w ok resie  zim y lito ściw a n a tu ra  
p o k ryw a skały wapienne i pola jałowego  
żwiru pasmami ciemnej zieleni i gdzie,  
niegdzie na skąpym kobiercu traw możemy 
ujrzeć nieśmiało wychylające się główki  
stokrotek. K ied y  je d n a k  słońce wzniesie, się 
w yżej ponad  h o ry z o n t i k ie d y  m in ą  re g u ­
la rn ie  w y stęp u jące  u lew y, p rzy b ie ra ją ce  
n iek iedy  fo rm ę o b erw an ia  ch m u r — ca ła 
-skąpa flora, w ysepk i zam iera , m artw ie je . 
J e d y n a  z ieleń  w tedy, to  ko lczaste  kaktusy, 
pokrywające, nie wszędzie l e s z c z e  do tego, 
skaliste zbocza, sp a d a ją ce  pionow o do 
m orza.

P a n te l le r ja  .jest mała wysepką o dłu­
gości mniej więcej 25 km. P a sm o  p o k ry ­
w ających  j ą  sk a lis ty c h  g ó r  wznosi się do 
wysokości 800 metrów. W re jo n ie  m o rsk im  
w yspy  p rzeb ieg a ją  jed n e  z n a jw a ż n ie j­
szych sz laków  śródziem nom orsk ich . Na­
turalnych portów Pantellerja nie posiada. 
B rzeg i są  bow iem  strome, w ybrzeże o ta ­
c z a ją  liczne r a f y  i sk a ły . D zięki w ysiłkom

Kraków, 11 m arca. W- o s ta tn ic h  czasach  
zw rócono w iększą uw agę na znaczenie 
ziół leczniczych, poniew aż sku teczność ich  
co raz  b a rd z ie j ludzie p o zn a ją , a pozateni 
d la teg o , że w ielu  sz tucznych’ środków  le ­
czniczych b ra k u je  i m im o w oli m usim y 
zw racać  się do ziół.

Leczenie zio łam i m a  w ielu  zw olenników , 
ja k o te ż  i p rzeciw ników ; ja k a  tego  p rzy ­
czyna —- p o s ta ra m y  się  w y tłum aczyć. Ziół 
leczniczych nie można używać bez porady  
lekarza-przyrodnika, czy też osobnika, któ­
ry dobrze zna się na leczeniu ziołami.  
P rz .edew szystk iem  p raw ie  n igdy  nie u ży ­
wa s ię  sam y ch  pojedynczych gatunków  
ziół, czy to  up. sam ej lipy , ru m ia n k u , czy 
toż m ię ty , lec? zw ykle ro b i się odpow ied­
nie m ieszank i, w k tó ry ch  d a n a  po trzebna 
ro ś lin a  leczn icza je s t d o m in u jącą , in n e  zaś 
dod an e  w sp o m ag a ją  lub  ła g o d zą  je j d z ia­
łan ie . N astęp n ie  należy  pam ię tać  i o tern, 
żc n aw et m ieszanek  ziół leczniczych uży ­
w ać należy  indywidualnie po dokładnem  
poznaniu natury, usposobienia, przebytych  
chorób danego osobnika i w tedy  dop iero  
rob i s ię  odpow iedn ią  d la  n iego  m ieszankę. 
T ak  up. dw aj osobn icy  w  jed n y m  w ieku  
c ie rp ią  na tę s a m ą  ch o ro b ę : o słab ien ie  pę­
ch e rza  m oczow ego; je d en  z n ich  je d n a k  m a 
sk ło n n o ść  do o b s tru k c ji (cp  w późniejszym  
w ieku  n ie je s t  w cale  pożądanem ), d ru g i 
tra w i dob rze ; d o s ta ją  oni obydw aj tę  s a ­
m ą m ieszankę zió ł leczn iczych  na pęcherz.

R e ic k s tad tu  n ig d y  nic n ie  było . N ie uw ie­
rzono je j jed n ak .

P o zo sta je  jeszcze je d n a  kob ie ta , k tó rą  
w idzim y p rz y  boku  księcia , d o tk n ię teg o  ju ż  
szybko ro z w ija ją c ą  s ię  i n ieu lecza ln ą  ch o ­
ro b ą  płuc. Tą kob ie ta  by ła  m łodz iu tka  żo­
na ów czesnego n as tęp cy  tro n u  a u s tr ia c k ie ­
go, księżniczka F ry d e ry k a  Zof.ja, z. rodu  
b aw a rsk ich  W itteksbachów . matka cesarza  
Franciszka Józefa. J ą  je d n ą  — p rzeu aj-  
tk liw szą , n a jsu b te ln ie j w rażliw ą, z ło tego  

*>, s e rc a  — książę  R eich  -
s ta d tu  kochał. O na też 

£Ę była doń  szczerze
d ś m  p rzyw iązana . Bo i po-
WF* dobni byli do siebie.

O na też zaw iedziona 
K i z tra g ic z n ą  w duszy
Hjgfc m e lan ch o lią . U s tą p iła
jjgiajjk ona ch o rem u  księciu
|& M k  część w łasn y ch  aipar-
B M t t  ta  m en tó  w, odbyw ała
P ilili z ll' m P ow oln e prze-

ehadzki po p a rk u . Na 
j-Vy i ł  i« i ram ieniu w sparty,
J t H ł i  oglądał Napoleon Ił

po raz ostatni w iosen­
ne słońce. O na osła- 

i j teaąfct dza ła  m u  o s ta tn ie
chw ile  trag icznego  ży- 

>— $ \  cia. N a je j ręk ach  też
' "  u m a rł książę R e ich -

F a n n y  E lsn er . s ta d tu , w patrzony1 w
je j cudne oczy.

T aka  o to  więc b y ła  g a le r ja  kob ie t, o 
m nie j lub  b ard z ie j leg en d a rn e j ro li w życiu  
księcia  R e ic b s tad tu . Żadna z, tych p ięknych  
księżniczek c-zy a w a n tu rn ic  n ie  o d eg ra ła  w 
życiu k s ię c ia -p o w a żn ie jsz e j ro li. K siążę 
k o ch a ł się bow iem  ty lk o  raz  w życiu  i to w

rzą d u  faszystow sk iego , k tó ry  ziroziumiał, 
ja k  n ie p o ró w n an ie  w ielk ie  znaczenie po­
s ia d a  ta  w y sp ą  pod  w zględem  s tra te g ic z ­
nym  — wzniesiono tutaj sztucznie rnały, 
ale dostateczny port, k tó reg o  znaczenie p o ­
le g a  przede w szy s tk ie m  na tern. żc może 
służyć za szczególnie w ygodną bazę dla 
szybkich jednostek marynarki wojennej.

S tra te g icz n a  w arto ść  P a n te l łe r j i  m ożna 
ocenić należycie , p rz y g lą d a ją c  się choć po ­
b ieżn ie k a rc ie  m orza Śródafetm iego, D la te ­
go, że leży w odleg łości tylko 130 km od 
Sycylji,  oraz 75 km od przylądka Bon w 
Tunisie — m ożna ber/, p rzesad y  pow iedzieć, 
że dzieli m orze na basen  wschodni i za­
chodni.

W  toku  go rączkow ej p ra c y  o s ta tn ic h  
cz terech  ła t  p rzeobrażono  P a r ite lle r ję  w 
jedną twierdzę. J e j  u rząd zen ia  o b ro n n e  i 
u zb ro je n ie  pom yślano  n a  -wszelkie, m o g ą­
ce ty lk o  z a is tn ieć  ew en tualnośc i. W ażne 
d la  za o p atrzen ia  w o jsk  u rządzen ia  u k ry te  
sa g łęboko w e w n ę trz u  sk a ł. Kwcst.ię zao ­
p a trz e n ia  w  wodę, tak  w ażna  pod tą  sze­
ro k o śc ią  g eog ra ficzną , rozw iązano  także 
bez resz ty . J e ś li  często  m ówi «ie, że ja k a ś  
tw ie rdza  je s t  „najeżona" fortami i daleko-  

, slężnemi działami — to  owe pow iedzenie 
m ożem y bez w a h a n ia  zastosow ać do Pan-  
tellerji. J e s t  ona bow iem  n a p ra w d ę  po tęż­
na  baza  w ręk a ch  m a ry n a rk i w o jen n e j m o­

c a rs tw  osi n a  m orzu  Ś ródziem nem  i s ta n o ­
w i pow ażną  „co n trę"  dla, b ry ty js k ie j M alty .

Pon,

P o  p a ru  dn iach  p ierw szy , m im o że n a  p ę­
cherz  by ło  m u lep iej, m u s ia ł p rzes tać  u ży ­
wać „te j h e rb a tk i"  z pow odu siln e j o b s tru k ­
c ji, d rug i^  n a to m ia s t c h w a lił sobje bardzo  
sk u teczn o ść  tych  ziół i  d a le j je  używ ał. 
G dyby je d n a k  ten  p ie rw szy  ch o ry  po od- 
pow iedniem  zb ad an iu  d o sta ł by ł m ieszan ­
kę, k tó ra b y  u w zg lęd n ia ła  jeg o  sk łonność do 
o b s tru k c ji ,  d a le j m óg łby  p ić „ h e rb a tk ę "  
i z o s ta łb y  z pew nością zw olenn ik iem  lecze­
nia się zio łam i.

Z io ła  lecznicze przede,w szystkiom  wzm a­
cniają chory organizm — pomaagją mu 
do zwalczania danej choroby. Ze leczenie

się z io łam i m usi być in d y w id u a ln e , m am y  
dow ód u a  pow szechn ie  z n a n e j „C ho lek ina- 
zie" H . N iem ojew «kiego , k tó r y  p o d a je  aż 
17 ró żn y ch  podziałck , z k tó ry c h  ch o ry  m a 
sobie , s to so w n ie  do sw ej n a tu ry ,  sp o so b u  
traw ie n ia , w y p ró ż n ia n ia  się. w y b rać  odpo­
w iedn ią  d la  sieb ie podzialkę .
A b y  zio ła lecznicze b y ły  sku teczne, m u­

szą być bezwarunkowo świeże, z ostatnie­
go zbioru; ła tw o  je  poznać po w y g ląd z ie  
i zapachu . Z ioła s ta re  s t r a c i ły  ju ż  o le jk i 
e teryczne, ro zm a ite  so le  itd ., a  tem sam ein  
sa  bezskuteczne. T rz eb a  także w iedzieć, to k  
używać danych ziół: ozy p arz y ć  je  j a k
zw ykłą  h e rb a tę , czy  g o to w ać i j a k  d ługo , 
czy zrobić z n ic h  n a lew k ę  sp iry tu so w ą  lu b  
w inna, czy p rzy rząd z ić  sy rop , czy też u ż y ­
w ać św ieżych. M usim y też wiedzieć, w ja ­
kim stosunku (ilości) należy jo  p arzy ć , g o ­
tow ać. czy rob ić  nalew k i, n as tęp n ie , ile ra­
zy dziennie je używać, w jakiej ilości i w 
ja k ie j  porze przed, czy po jedzeniu. P rz y  
u ży w an iu  ziół leczn iczych  m u si być zach o ­
w ana  odpowiednia dieta, ta  bow iem  d z ia ­
ła ln o ść  zió ł w zm acn ia i sp ro w a d z a  p rę d ­
szy sk u tek  w w yleczeniu . T rzeb a  p am ię tać , 
że ziół leczniczych trzeb a  używać dłuższy  
czas z matami przerwami, n ie ra z  ju ż  po­
zo rn ie  bezn ad z ie jn ie  cho rzy , k tó rz y  ju ż  z tu  
pe łn ie  zw ą tp ili o w yleczen iu  się, po d luż- 
sizem dop iero  u ży w a n iu  ziół p rzy ch o d zą  do 
zd row ia . P a m ię ta jm y  też, że u m ie ję tn e  
używ anie odpow iedn ich  z ió ł leczniczych , 
o ile  n ie  pom oże w danej chorobie, n igdy  
nie może zaszkodzić.

Z ioła ła tw o  w ilg o tn ie ją , d la teg o  m u szą  
być p rzechow yw ane s ta ra n n ie  w m ie jsc ac h  
su eh ych. p rze w i e w ii yeh.

P rz y  z b ie ra n iu  i p rzech o w y w an iu  zió ł 
leczniczych w ażną je s t  rzeczą, b y  znać s ię  
dobrze na gatunkach tych ziół. b y  z a m ia s t 
ro ś lin y  d o b re j n ie  b rać  g o rsze j lu b  t r u j ą ­
cej. n ie ra z  b ardzo  podobnej. T ak  np . zw y ­
k ły  ru m ia n e k  m ożna zam ien ić  za g a tu n e k  
d ru g i g o rszy  (k w ia ty  co k o lw iek  w iększe), 
k tó ry  do uży tk u  w ew n ętrzn eg o  n ie n a d a je  
sic, m oże by ć  n a to m ia s t u ż y ty  do k ąp ie li 
z io łow ych: to  sa m o  odnosi się  do zw y k łe j 
m ięty . T rzeba też w iedzieć, których części 
z rośliny lekarskiej używać należy: liśc i, 
k w ia tu , c a łe j ro ś lin y , czy  ty lk o  k o rzen i, 
w zględnie k łączy . K to  sam  zb iera  z io ła  
lecznicze, m usi te  rzeczy  dobrze  poznać, 
ja k  rów nież  w iedzieć, ja k  d a n ą  część ziół 
suszyć n a leż y : w słońcu , w c ien iu , czy  n a  
b la sze  na kuchn i. W a żn ą  też  rzeczą  j e s t  
czas; k ie d y  zio ła zb ieram y , b y  zeb rać  jo  
w s a m ą  porę, nie za p ręd k o , a n i te m b a r-  
dffliiej za  późno. K w ia ty  zb ie ram y , g d y  ty lk o  
za k w itn ą , liście , pączki z począ tk iem  w io­
sny , ko rzen ie, k łą cz e  w p ie rw szy ch  d n ia ch  
w iosny  i o s ta tn ic h  je s ie n i. W ogóle. k to  
chco leczyć s ię  zio łam i, niech nie robi te­
go na własną rękę. lecz za poradą tych,  
którzy dobrze na tych rzeczach się rozu­
mieją.

A. Radwan

CIEKAWOSTKI.

42 lata na wieży Eifla.
(k) Pani P ouchois . w d ow a po restauratorze —  

po 42 la lach  pracy, licząc 82 lata, op u ściła  w ieżę  
E ifla , przenosząc s ię  w zacisze dom ow e. Była ona  
pow szech n ie  znaną postacią na terenie P aryża, 
a obok jej bufetu znajdującego  się  na wieży. 
E ifla . przewi jało sie  rok roczn ie ponad mil jon 
turystów . P rzed staw iciele  prasy zjaw ili się u p. 
P ouchois . celem  zan otow an ia  różn ego  rodzaju  
w spom n ień  i w rażeń, jakich  doznała w cia 
gu sw ej d łu goletn iej pracy. Zńata ona osob iśc ie  
inżyn iera-tw órcę tego cu d ow n ego  pod w zględem  
technicznym dzieła.

Spadochron z kotw icą.
ISt.) „A sah i Schim bun" donosi o in te resu jący m  wy- 

nalaaku  Japończyka, Nonto N onaka, pozw alającym  
kierow ać au tom atyczn ie  spadającym  ciałem . W ynala­
zek ten ’/.najdzie zastosow anie p rzy  budow ie spado­
chronów / tak , że będzie m ożna ładować w oznaczo­
nych zgóry  punk tach , bez w zględu na  w ia try  i p rąd y  
pow ietrzno. W ynalazek polega na dodaniu  do zwy- 
l.iego spadochronu a p a ra tu , k tó ry  je s t w yposażony 
w ciężar na  długim  sznurz<\ A p ara t ten zw iększa 
szybkość spadochronu i w stosow nym  iuom eucie 
p rzy tw ierdza  go specja lną  kotw icą do ziem i, podczas 
gdy spadochron znajdu je  się jeszcze w pow ietrzu.

W ysadził się w powietrze.
(St.) N iezw ykły rodzaj śm iorei sam obójczej w ybrał 

sobie pewien m ężczyzna w Dra ni men w Norweg.i i. 
Sam obójca lusiadl n a  stopuia-oh kościoła na około 
5 k ilogram ach d ynam itu , zapalił lon t i w ysadził sio 
w pow ietrze. D etonacja  by ła  tak  gw ałtow na, źe w 
w <s®etro»kim prom ien iu  w yleciały  szyby  z okien.

Rowery o drewnianych kołach.
(k) W  ok o licy  P ardubic p o ja w iły  się  ostatn io  

row ery  o d rew nianych  k otach. P rod uk cją  tego  
rodzaju  k ó ł zajm uje się  pew ne m iejscow e przed­
sięb iorstw o. Rafa sk łada się z 180 dw ueen tym etro-  
w ych  k aw ałk ów  drzew a, które są zw iązane dru­
tem. T ego rodzaju row ery  oddają  dobre usługi, 
zw łaszcza na drogach asfa lto w y ch  i cem en tow ych .

Korespondencyinie nauczam :
nauczam: Niem iecki. R osyjsk i. 
Matematyka, Fizyka. S teno­
g rafia . Księgowość. Znaczek 96.

D o z w o l o n e .  
Warszawa, ul. Senatorska  22/24. 

Germanista  AŁPATOW.

Gazy młyńskiej w ięk sza  p a r t ię  
o-kazyjnic sprzedam . Działowski. 
W arszawa. Długa 19. tel. 11-70-46.

Wielkanocne artykuły najw yższy 
cz-as zrm ów ić. Kolorowe pap iery  
i b ibułk i. papierow e m ak a tk i, ta ­
pety. i i nauki, koron ki i obrusy . 
Ponadto  a rty k u ły  *zk. i biurow e. 
B ibułka do  pa-łenia. W ysyła za 
zaliczeniem  Z. W iktorozyk, W ar­
szaw a. Nowo*?rodaka 40 8, 135

PŁACE -  DOMY
OBIEKTY 

FABRYCZNE I ROLNE 
w Warszawie i okolicy.

Kiilikaseit ak tu a ln y ch  obiektów , 
spraw dzonych reprutaeyjnie^ tc- 
ehtLitCZittiie i praw nie. U nikniesz 
s tr a ty  caasu. ry zyka n abycia  
obiek tu  . w adliw ego. kupu jąc  
prz-ew fachow ą, dysk re tn a  ob­

sługę b iu ra  
B/H. „C E L“

Inż. L. TOMASZEWSKIEGO 
WARSZAWA, ul Smolna 14, 

tel. 3C4-02.
Na z-apytatnia . listow nie o fe rty  

i porady  w yboru  lokaty.

Korespondencyjny Kurs Przypoto-  
wawczy do P aństw ow ej W yższej 
Szkoły T echnicznej w W arsza­
wie. Czynny od 1 listopada 1942 r. 
In fo rm acje : W arszaw a, ul. Sm ol­
na 94-4, 32

Foto-przybcry I a r ty k u ły  Edm und
Cu kr o ws ki. W arszaw a. M arszał­
kowska 132, teł. 590-85, poleca: 
p ap iery  błony, klisze, obcin ark i, 
susza/rki itpw 581

Zagubiono dowód osob isty  (K cnn- 
karf-e) Nr. 1608. w ydany  przez Za­
rząd M iejski Szczekociny m a n a ­
zw isko S tarzew ski Itoraan. 145

Czytajcie „Nowy Czas'

o sta tn ic h  nu z chw ilach .
Jerzy Lirski

Pontellerki, włoska konkurentka Malty

Jak naieiy leczyć się ziołami?
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